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Środa Popielcowa – homilia: „Zarządźcie święty post” 

„Zarządźcie święty post!”. Tak wzywał prorok Joel z powodu plagi szarańczy, 

która pustoszyła ziemie Izraela. Prorok widzi w niej zasłużoną karę za grzechy całego 

narodu. Dlatego wzywa wszystkich do szczerego nawrócenia poprzez zewnętrzne 

praktyki pokutne: post, płacz i lament, których celem winna być jednak wewnętrzna 

przemiana, wyrażona za pomocą wezwania: „rozdzierajcie wasze serca”. Ta niezwykła 

metafora wskazuje za zadanie rozszerzenia przestrzeni swego serca na Boga i ludzi. Tak 

naprawdę chodzi więc o post, który wprowadza w logikę bycia darem, a więc tracenia 

czegoś, aby stać się lepszym i bogatszym duchowo. 

Wezwanie proroka Joela: „Zarządźcie święty post” co roku podejmuje cały 

Chrystusowy Kościół, ogłaszając dla wszystkich 40-dniowy post, aby przygotować się 

do przyjęcia nowego życia zrodzonego z daru Jezusowej Paschy, czyli Jego męki, 

śmierci i zmartwychwstania. Ten dar jest dla nas absolutnie konieczny, gdyż od stopnia 

jego przyjęcia zależy tożsamość i świętość każdego chrześcijanina i całego Kościoła. 

Dlatego Kościół nigdy nie zrezygnuje  z okresu wielkopostnej pokuty, gdyż ciągle chce 

wracać do swej „pierwotnej miłości”. Gdyby tak się stało, przestałby być ludem Bożym, 

który nieustannie otwiera się na życiodajne, zbawcze dzieło Jezusa Chrystusa i chce 

pogłębiać relację ze swoim Zbawicielem i Panem. 

Odpowiadając na wezwanie Kościoła zarządzającego 40-dniowy post, 

rozpoczynamy go nie tylko od udziału w liturgii samej Środy Popielcowej, ale ten 

początek naszej wielkopostnej drogi ku Wielkanocy potraktujmy głębiej i solidniej, 

wytyczając sobie program pracy duchowej. Uczyńmy to w oparciu o słowo Boże 

dzisiejszej Ewangelii, która jest fragmentem z Kazania na Górze. Jezus podpowiada  

w niej pewien klucz, potrzebny do właściwego wyrażania chrześcijańskiej tożsamości. 

Polega on na umiejętności korzystania z najważniejszych przejawów pobożności, jakimi 

są jałmużna, modlitwa i post. Dotyczą one trzech zasadniczych relacji, przez które ma 

wyrażać się chrześcijańska nowość. W relacji do ludzi jej przejawem winna być 

jałmużna, w relacji do Boga modlitwa, a w relacji do samego siebie post. Warto nie tylko 

nasz wielkopostny program pracy nad sobą, ale całą filozofie swego życia, oprzeć na 

tych trzech istotnych praktykach duchowych. 

Na pierwszym miejscu Jezus stawia jałmużnę. Ona bowiem najlepiej uczy 

wchodzić w logikę daru, uczy solidarności z potrzebującymi. W Starym  Testamencie 
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uważano ją za obowiązek społeczny i religijny, ważny akt pobożności i środek do 

uzyskania przebaczenia grzechów. Jezus również docenia jej rolę w życiu swoich 

uczniów. Traktuje ją jako przejaw miłosierdzia, które na zewnątrz wyraża się poprzez 

jakąś konkretną pomoc, udzieloną na rzecz drugiego człowieka będącego w takiej czy 

innej potrzebie. Jezus podpowiada, aby to czynić dyskretnie i z czysta intencją. Istotą 

obdarowywania innych winna być gotowość obdarowywania sobą. Wielkość daru nie 

polega na ilości, ale na wielkodusznym dzieleniu się sobą. Jakże wymowne są słowa 

biblijnego Tobiasza, który tak radzi synowi: „Będziesz miał mało – dawaj mniej, ale nie 

wzbraniaj się dawać jałmużny nawet z niewielkiej własności”. 

Po jałmużnie Jezus zwraca nam uwagę na potrzebę modlitwy. Mówi o „wejściu 

do swej izdebki”, czyli o konieczności wyciszenia, mówi o modleniu się „w ukryciu”, 

czyli z sercem skupionym. W modlitwie chodzi bowiem bardziej o słuchanie Boga,  

a nie samo tylko zewnętrzne wypowiadanie choćby najpiękniejszych słów. Tylko ten, 

kto słucha Boga i przyjmuje Jego Słowo może doświadczyć jego zbawczej, 

uzdrawiającej mocy. Ponad słuchanie świata i oglądanie przemijających obrazów, trzeba 

nam bardziej cenić sobie modlitwę. Bez niej zamiera nasze życie duchowe, tracimy 

zdolność rozpoznawania woli Bożej, nie jesteśmy w stanie wytrwać w trudnościach  

i doświadczeniach życia. 

Z modlitwą Jezus łączy post, który jest rezygnacją z czegoś, aby zwyciężyło  

w nas jakieś większe dobro, aby wzrosła nasza miłość do Boga i ludzi. Zapominamy, że 

post jest walką o samego siebie, zmaganiem się ze swoimi słabościami, złymi 

przyzwyczajeniami czy nałogami. Post pomaga wyostrzyć słuch i wzrok, by wniknąć  

w kuszenie szatana i go pokonać. Św. Atanazy mówi, że post potrafi oczyszczać serce, 

leczyć ciało, przepędzać złe duchy. Pamiętajmy, że post uczy nas poprzestawać na 

małym, rezygnować z tego, co czyni mnie gorszym; post ułatwia bycie autentycznym, 

gdyż uwalnia od życia pozorami; pomaga w stawianiu sobie trudniejszych wymagań,  

w przyjmowaniu nowych zadań i obowiązków we wspólnocie. 

Mając na uwadze Jezusowe pouczenia o jałmużnie, modlitwie i poście, sami 

zarządźmy sobie post, według wskazań naszego Pana. W każdym dniu Wielkiego Postu 

starajmy się więc kogoś czymś obdarować; pamiętajmy o lekturze i modlitwie słowem 

Bożym; podejmijmy post od czegoś, co nas zniewala i czyni gorszymi. W geście 

przyjęcia popiołu uznajmy w pokorze potrzebę nawrócenia i podjęcia wielkopostnej 

walki duchowej poprzez oręż, jakim jest jałmużna, modlitwa i post. 


